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Jesienny pejzaz... 
nisko wiszące 
nad horyzontem 
słońce. Słychac 
łe | Eo | NRA Z 4 < | tylko odgłosy 
A | URLS +0 x ARRTRJYSNE końskich 
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Od czasu 
do czasu 
kazdemu 
marzy się taka 
romantyka. 
Są szczęśliwcy, 
którzy mogą 
wybierac się 
na konne 
przejazdzki, 
by odetchnac 
po sportowych 
treningach. 
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Fot. M. Zbikowski 


WARSZAWA (PAP). Czy można zna- 
leźć ślady wiatrów, które wiały przed tysia- 
cami czy milionami lat? — Oczywiście, tak. 
Geolodzy dysponujący dziś nowoczesnymi 
środkami badawczymi, mogą nawet oKre- 
śhć 1ch natężenie i kierunek. Na ślady 
takich wiatrów natrafia się w różnych re- 
gionach Kraju, m. in. w Górach Swięto- 
krzyskich, gdzie uformowały one charak- 
terystyczne warstwy lessowe, zachowane 
do dziś. Dokładne ich badania, przepro- 
wadzone przez geologów z Uniwersytetu 


TELEFON DLA WSZYSTKICH 


zak 


JESZCZE O IX TWO 


WARSZAWA (HSl). Harcerze z hufca żoliborskiego znani są ze swojej działalności 
wśród mieszkańców całej dzielnicy. W każdy poniedziałek i czwartek, między 
godziną 15a 17 oczekują oni na telefony od ludzi starych, którzy potrzebują pomocy. 
Najczęściej chodzi o zrobienie zakupów, czy drobnych porządków, czasami po 
prostu o miłe towarzystwo. Dzięki tej akcji harcerze zyskali sobie wielu serdecznych 
przyjaciół, wdzięcznych za pomoc i opiekę. (ach) 


BUCZEK WIELKI (HSI). Harcerze z 7? —” „Samurajów” przeprowadził interesujący 
Drużyny Harcerskiej im. H. Sawickiej za- konkurs wiedzy o Związku Radzieckim, 
kończyli realizację zadan turniejowych. zaś „„Wilczęta” zorganizowały pokaz mo- 
Największym powodzeniem cieszyła się _ dy światowej. Poza tym odbyła się degus- 
„Poczta białego gołębia”. Wszystkie ze- _tacja tradycyjnych potraw bułgarskich. 
spoty nawiązały korespondencję z kole- 


wy ' gami z krajów socjalistycznych. Zastęp (ach) 
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KLUB FILMOWY 


SKARŻYSKO-KAMIENNA (HSI). Przy na bezpłatne pokazy filmowe. Potem od- 
Szkole Podstawowej nr 1 od niedawna bywają się dyskusje, na które często za- 
rozpoczął działalność Dyskusyjny Klub  praszanisą twórcy filmowi. W planie znaj- 
FHmowy. Patronat nad nim objął zakład / dują się także spotkania ze znanymi akto- 
opiekuńczy szkoły „Predom — Mesko”"'.Co rami. 


dwa tygodnie członkowie Klubu chodzą Krzysztof Piękoś 
EGW EREFENI | nono ma ate BENTOS-300'' 
4707001 MIOMY 1 30 Id / U | ql wstały one w okresie tzw. zlodowacenia M4 
WŁLULUB , IUM Y LL 14 4 MIQ Gi bałtyckiego, tj. ok. 50-20 tys. lat temu. 


W rym czasie na terenie środkowej Polski 
znajdował się arktyczny step, przypomina- 
jący tundrę. Przeważały długotrwałe, po- 
rywiste wiatry z zachodu, które transpor- 
towały drobinki lessu usypując z nich pła- 
skie wydmy. Udało się nawet obliczyć 
szybkość przypowierzchniowych zachod- 
nich wiatrów. Stwierdzono też, że wiały 
one przez kilkadziesiąt dni w roku. (kl) 


WRZESZCZ (H$l). W Szkole Podstawowej nr 17 we Wrzeszczu odbył się niedawno 
uroczysty „Apel Dwudziestolecia”, zorganizowany przez Komendę i Radę Szczepu 
„Młody Las”. Apel związany był z 20 rocznicą działalności tego szczepu. Jednocześnie 
nastąpiło uroczyste wręczenie sztandaru 18 Gdańskiej Wodnej Drużynie Harcerskiej 
im. Załogi ORP „Orzeł”. Sztandar ufundowany został przez Koło Przyjaciół Drużyny. 
Po części oficjalnej nastąpiło otwarcie wystawy dorobku drużyn. Znalazły się tu stare 
kroniki, albumy, proporce, dyplomy i totemy obozowe. (ach) 


schodzi na dno 


ZSRR (PAP). W Leningradzie zbudowa-  nejestw nowoczesną aparaturę naukową 
no laboratorium podwodne — nazwane _ i wszystkie urządzenia potrzebne do życia 
„Bentos-300”, które ma służyć do prowa- _ i pracy ludzi. Załoga podwodnego |abora- 
dzenia badań biologicznych iichtiologicz- _ torium liczy 12 osób. 
nych w oceanie. Laboratorium wyposażo- (id) 


Na SOlRYcznei RA 
uŻY PANANA 
UDZYSKA 
KANAŁ PANANSKI? 


Wszystko zaczęło się 74 lata temu, 
w listopadzie 1903 roku. Wtedy to 
własnie powstał zatarg między Ko- 
lumbią a Stanami Zjednoczonymi 
w sprawie koncesji na budowę w naj- 
węższym miejscu Ameryki Środko- 
wej kanału, który mógłby połączyć 
Ocean Atlantycki ze Spokojnym. Ba- 
dowa tej bardzo ważnej drogi wodnej 
miała być prowadzona na terytorium 
Kolumbi. Jednakże żądania Stanów 
Zjednoczonych co do praw ameryka- 
ńskich w przyszłej strefie kanału były 
nie do przyjęcia dla Kolumbii. Po- 
wstaje wówczas bunt separatystów, 
sterowany oczywiście przez Amery- 
kanów, w wyniku którego od Kolum- 
bi oderwana zostaje część teryto- 
num. I tak pod opieką USA powstaje 
nowe państwo — Republika Panamy. 
Rząd nowo utworzonego państwa 
jest absolutnie uzależniony od potęż- 
nych protektorów z północy, więcej, 
zawdzięcza im swe istnienie. Nie ma 
się więc co dziwić, że teraz Stany 
Zjednoczone z łatwością otrzymują 
nie tylko zezwolenie na budowę kana- 
tu, lecz również prawo jego dzierżawy 
(wraz z przylegającą strefą) „„na wie- 
czne czasy”. W zamian za to Panama 
otrzymała jednorazowo, tytułem re- 
kompensaty, 10 mln dolarów. Ponad- 
to ustaono coroczną dzierżawę, zre- 
sztą śmiesznie małą. 

Z tym jawnym wyzyskiem Panam- 
czycy nie chą się pogodzić. Walka 
o suwerenne prawo Panamy do strefy 
kanału trwa już kilkanaście lat i być 
może zakończy się sukcesem. Pod 
koniec października br. odbył się 
w Panamie plebiscyt na temat nowe- 
go układu z USA, regulującego przy- 
szły status Kanału Panamskiego. 
W wyniku głosowania 66 proc. Pana- 
mczyków zdecydowanie poparło rząd 
gen. Omara Torrijosa, który od 9 lat 
prowadzi kampanię na rzecz odzyska- 
nia Kanału Panamskiego wraz ze 
strefą. 

Zgodnie z warunkami nowego 
układu Panama uzyska kontrolę nad 
kanałem w roku 2000, natomiast nie- 
mal natychmiast przejmie jurysdyk- 
cję nad strefą kanału, liczącą 80 km 
długości i 16 km szerokości. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w strefie tej 
USA posiadają swoje bazy wojskowe 
oraz, że na obszarze tym obowiązują 
prawa amerykańskie. 

Zwycięstwo w plebiscycie nie 
oznacza jednak automatycznego zwy- 
cięstwa Panamczyków. Nowy układ 
musi być jeszcze ratyfikowany przez 
Senat Stanów Zjednoczonych. A nie 
jest to takie pewne — jak podkreślają 
poważne agencje prasowe. W Sena- 
cie jest bowiem spora grupa konser- 
watywnych senatorów, którzy zdecy- 
dowanie sprzeciwiają się możliwości 
oddania Panamie kontroli nad kana- 
łem. Gdyby opozycja rzeczywiście 
nie dopuściła do ratyfikacji układu 
powstanie trudna sytuacja. Panam- 
czycy nie kryją, iż wtedy będą docho- 
dzić swych praw siłą. (b) 


I tak się droga autorko listu imieniem — 
powiedzmy — Anka stanie. Twoje imię, na- 
zwisko i miejsce zamieszkania zachowamy 
w tajemnicy przed Czytelnikami. Przede 
wszystkim dlatego, że tak sobie życzysz, ale 
również dlatego, że tak dla ciebie będzie 
lepiej. Dlaczego lepiej? Najprościej byłoby 
wydrukować Twój list, który odpowiada na 
to pytanie, ale zastrzegłaś sobie, by nie był 
on publikowany, więc szanujemy twoją wolę 
i nikt go nie zobaczy. Ponieważ jednak spra- 
wy, które poruszasz, dotyczyć mogą wielu 
Czytelników, a w pewnym sensie nawet 
wszystkich, pozwolisz, że wyłożę w skrócie 
o co w nim idzie. 
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jększość krajów afryka 
nskich zamieszkuje lud. 
ność niejednolita etfni 
cznie — olbrzymia liczba ple- 
mion mówiących różnymi języ 
kami i dialektami, zróżnicowa 
nych pod względem poziomu 
zycia, obyczajów, kultury. Nie 
które wspólpracują ze sobą, in 
ne od pokoleń rywalizują o wła- 
dzę, prowadzą wojny i walki 
podjazdowe. Długotrwałe pa: 
nowanie kolonialne, brak włas- 
nej państwowości nie wyrobiły 
poczucia więzi narodowej, lo- 
jalności wobec państwa. W dal- 
szym ciągu obowiązuje przede 
wszystkim solidarność wobec | 
własnego plemienia. 

Jak wynika z ostatnich badań 
naukowych, Nigerię zamiesz- 
kuje około 400 różnych grup 
etnicznych. Najbardziej liczące 
się plemiona to Hausa na półno- 
cy kraju, Ibo — na południowym 
wschodzie oraz Jombu zamie- 
szkujące centrum oraz tereny 
na zachodzie. W kilkunastolet- 
niej historii niepodległego bytu 
w Nigerii wielokrotnie docho- 
dziło do krwawych zamachów 
stanu, spowodowanych rywali- 
zacją między plemionami o sta- 
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Co czwarty Afrykanin jest Nigeryjczykiem, Licząca 250 tys. ludzi armia nigeryjska 
jest najsilniejsza w całej Czarnej Afryce, Corocznie wydobywane tu 100 mln ton 
ropy naftowej stawia Nigerię na szóstym miejscu wśród światowych producentów 
tego surowca. Olbrzymie bogactwa naturalne, dynamiczny rozwój gospodarki, 
umiarkowanie postępowa polityka powodują coraz większe zainteresowanie dla 
kraju nad Nigrem. 
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na i przemysłowa, aparatura 
medyc Zna, lowary « odziennego 
użytku nd Rardzo ceni sobie 
Nigeria eksport naszych fa 
chowców, a więc lekarzy, inzy 
nierów, geologów, urbanistów 
i architieklów. Np. na najwię 
kszym w ( zarne| Alryc e LUnmiwoer 
sytecie w Zarii, gdzie Atudiuje 
około 10 tys. studentów, wśród 
personelu nauczającego z cale 
po świata jest /0 Polaków repre 
zeńtujących różne specjalności 
Maal naukowe y mie tylko MaAii 
czają, ale wykonują szereg prak 
tyt zmyć h prac 
Prof. |juchnowicz przygotował 
wstępny projek! urbanistyczrmy 


dolicy 


badawczych 


nowej państwą M4 
tomiast grupa polskich specja 
stów budownictwa 


nad laterytem 


pracuje 
lokalnym 41/- 
rowcem budowlanym, 


w przyszlości wykorzystany be- 


K tóry 


dzie dla wznoszenia nowej sto 
licy. Polscy specjaliści od górnie 
twa dokonują gruntownej mo- 
dernizacji dwóch kopalń węgla, 
a także budują w zagłębiu gór - 
niczym koło Enugu (stolica byłej 
Biafry) zakłady mechanicznej 
przeróbki węgla. Nasi fachowcy 
pracują więc prawie we wszyst- 


nowiska w rządzie, parlamencie 
czy w armii. Do czasu uzyskania 
niepodległości w 1960 r. Nigeria 
była kolonią brytyjską. Pierw- 
szym premierem rządu został 
Tafawa Balewa, przedstawiciel 
północnego plemienia Hausa. 
Jak można się domyśleć, dobie- 
rał sobie współpracowników 
przede wszystkim spośród swo- 
ich. Utworzony system politycz- 
ny wzorowano na angielskim, 
jako że Nigeria została człon- 
kiem Brytyjskiej Wspólnoty Na- 
rodów. A więc był rząd, parla- 
ment, władze regionalne. Ale 
już po sześciu latach'inni zapra- 
gnęli władzy. W wyniku zama- 
chu stanu ginie premier Balewa 
i jego współpracownicy. Przy- 
wódca zamachu, generał Ironsi 
Z plemienia Ibo, ogłasza się gło- 
wą państwa i likwiduje cały sys- 
iem parlamentarny. Od tego 
czasu ster rządów dzierżą woj- 
skowi, zmieniają się tylko ekipy. 


D ominacja Ibo nie trwała 


długo. W 1967 r. ma miej- 
sce kolejny krwawy za- 
mach stanu. Jego przywódcą 
jest człowiek 
z małego plemienia na półno- 
cy kraju — pułkownik Yakubu 
Gowon. W celu rozbicia do- 
tychczasowych układów  ple- 
miennych, likwiduje 4 istniejące 
prowincje, które dysponują 
dość dużymi uprawnieniami sa- 
morządowymi i na ich miejsce 
tworzy 12 nowych stanów. 
W ten sposób umacnia się wła- 
dza rządu centralnego. Z faktem 
tym nie chcą się pogodzić Ibo. 
Podnoszą bunt i ogłaszają se- 
cesję, czyli oddzielenie swej 
prowincji od reszty kraju. Sze- 
fem secesyjnego państwa, które 
nazwano — Biafra, zostaje gene- 


pochodzący : 


KRAJ NAD NIGREM 


rał Ojukwu. Nigeria staje 
w ogniu bratobójczej walki. 
Rząd centralny w Lagos za 
wszelką cenę nie chce dopuścić 
do podziału kraju. Biafra jest 
bowiem najbogatszym i najbar- 
dziej uprzemysłowionym regio- 
nem. Szczególnie zasobna jest 
w złoża ropy naftowej i węgla. 


Krwawe walki trwają aż trzy 
lata, w końcu jednak Biafra mu- 
siała skapitulować. Bilans tej tra- 
gedii to śmierć około miliona 
ludzi, którzy zginęli bądź to 
bezpośrednio w walce, bądź 
z głodu. Wbrew afrykańskiej 
tradycjj Gowon nie szukał 
zemsty na przeciwnikach, ogło- 
sił amnestię dla byłych buntow- 
ników, a wkrótce potem zapro- 
ponował przedstawicielom ple- 
mienia Ibo wiele stanowisk pań- 
stwowych. Od kilku latw Nigerii 
panuje spokój, chociaż w tym 
czasie w wyniku zamachów sta- 
nu dwukrotnie już zmieniali się 
szefowie rządu. Na czele obec- 
nego stoi gen. Olusegunem 
Obasanjo, pochodzący z ple- 
mienia Joruba. | 


Nakreślony przez rząd pro- 
gram rozwoju kraju satysfakcjo- 
nuje być może wszystkich. Ry- 
walizujące dotychczas plemio- 
na zaczynają uświadamiać so- 
bie, że tylko współpraca i wza- 
jemna tolerancja są warunkiem 
lepszej przyszłości. 


oom naftowy otworzył 
| przed Nigerią szansę wy- 

dźwignięcia się z ubóstwa 
i zacofania. W ciągu kilku lat 
zlikwidowała ona deficyt bilan- 
su płatniczego iw bieżącym pla- 
nie pięcioletnim (1975-79) mo- 
gła sobie pozwolić na 10-krot- 
nie wyższe inwestycje niż w po- 
przedniej pięciolatce. 

Nadal jednak w wielu sta- 
nach, regionach, a nawet w po- 
szczególnych miastach widocz- 
ne są olbrzymie kontrasty. 
Z jednej strony nowoczesny 
przemysł, z drugiej ogromne 
zacofanie. Chaotyczny dotych- 
czas rozwój obecny rząd stara 
się ująć w ramy kompleksowe- 
go programu, a jego główne za- 
łożenia to: 

- przyspieszenie uprzemy- 
słowienia, 

- „Nigeryzacja”,czyli zmniej- 
szanie obcych wpływów w go- 
spodarce. 

— upowszechnienie oświaty 
i kształcenia własnych kadr. 

W bieżącej 5-latce Nigeria 
buduje ogromną ilość obiektów 
przemysłowych, rozbudowuje 
sieć dróg i kolei, wznosi szkoły, 
szpitale i osiedla mieszkaniowe. 
Znaczna część pieniędzy skie- 
rowana została na rozwój rolnic- 


„twa. A jest tu do zrobienia właś- 


ciwie wszystko. Trzeba maszyn 
i jeszcze raz maszyn. Ponadto 
nigeryjska ziemia spragniona 


jest wody. Buduje się więc sys- 
temy nawadniające, które dadzą 
nowe obszary uprawne. Nigeria 
ma ambicję stać się krajem sa- 
mowystarczalnym w dziedzinie 
wyżywienia. 

Są to zamierzenia gigantycz- 
ne, zważywszy, że trzeba wykar- 
mić około 80 mln swych obywa- 
teli, dać im pracę i mieszkania. 
Są pieniądze, ale brak własnych 
fachowców, brak technologii 
i dlatego Nigeria przez długi 
okres korzystać musi z wiedzy 
i umiejętności innych. Ale szuka 
takich partnerów, którzy mogą 
je oddać do dyspozycji przed- 
siębiorstw nigeryjskich bez sta- 
wiania warunków politycznych 
przy nawiązywaniu współpracy 
gospodarczej. 


zisiejsza Nigeria to wielki 

plac budowy, istna wieża 

Babel. Pracują tu bowiem 
specjaliści z całego niemal świa- 
ta. Wśród nich znajdują się rów- 
nież przedsiębiorstwa polskie 
lub mieszane polsko-nigeryj- 
skie. Nasza obecność w Nigerii 
datuje. się już od kilkunastu lat. 
Pierwszą umową handlową, ja- 
ką zawarł rząd tego kraju z za- 
granicznym partnerem, była 
umowa z Polską. Importujemy 
z Nigerii niewiele, za to nasz 
eksport do tego kraju jest bar- 
dzo różnorodny; cement, wy- 
roby szklane, urządzenia dla 
elektryfikacji, armatura sanitar- 


kich dziedzinach życia społecz- 
no-gospodarczego Nigerii 


spodarczym jest dla Polski 

Nigeria, świadczy niedawna 
wizyta w kraju nad Nigrem prze- 
wodniczącego Rady Państwa, 
Henryka Jabłońskiego. Była to 
zresztą pierwsza oficjalna wizy- 
ta na tak wysokim szczeblu 
w Czarnej Afryce. 

Zarówno Nigeria, jak i Polska 
popierają ruchy narodowo- 
wyzwoleńcze na południu Afry- 
ki. Nigeria była pierwszym pań- 
stwem afrykańskim, które uzna- 
ło rząd Ludowej Republiki An- 
goli. Kraj ten, mimo że sam po- 
trzebuje pomocy, udziela finan- 
sowego wsparcia innym, bied- 
niejszym państwom afrykan- 
skim. Rozmowy z szefem Fede- 
ralnego Rządu Wojskowego, 
gen. Olusegunem Obasanjo 
wykazały, że oba nasze kraje 
zajmują podobne stanowiska 
w podstawowych problemach 
polityki światowej. 

Oprócz rozmów  politycz- 
nych delegacja polska prowa- 
dziła również rozmowy gospo- 
darcze. | w tej dziedzinie oba 
kraje postanowiły zacieśniać 
i rozszerzyć współpracę. Efek- 
tem kilkudniowych rozmów 
i konsultacji było podpisanie 
umowy o współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej. 
Przewiduje ona współdziałanie 
w takich dziedzinach jak górnic- 
two, budownictwo, energetyka, 
przemysł budowlany i tekstylny, 
wymiana ekspertów i do- 
radców. 


Ja ważnym partnerem go- 


MARIA JAWORSKA 
Fot. archiwum 


Była sobie rodzina żyjąca na wsi, a składa- 
jąca się z ojca, matki, kilkunastoletniej Ani — 
ich córki i dziadka. Żyli sobie zgodnie bar- 
dziejJub mniej aż do chwili, gdy dziadek 
wrócił z sanatorium, w którym był — zdaniem 
Ani — tylko z własnej winy bo się przeziębił. 
Od tej chwili zaczęło się dziać źle, przynajm- 
niej dla autorki listu. Dziadek zaczął być 
uważany przez mamę za bóstwo, ale bardzo 
słabe, które nie może sprzątnąć ze stołu, nie 
mówiąc już o zamieceniu kuchni. Ania po- 
czuła się bardzo niedobrze w tym układzie 
i nieraz ma wrażenie, że jest traktowana 


przez mamę jak by była z domu dziecka albo 


jeszcze gorzej. Przejawia to się w ten sposób, 


" BY ADRES BYŁ 
ZNANY REDAKCJI” 


że nie ma ona już głosu w domu, tylko 
dziadek, któremu mama — zdaniem wnuczki 
Ani — zbyt dogadza. Skarży się też autorka 
listu, że ten stan rzeczy spowodował u niej 


"taką nerwowość, że jak ją koleżanka o coś 


zapyta, to ona jej ze złością odpowiada. 
Pocieszające jest to, że stara się nad sobą 


panować. A ponieważ czuje się bardzo Sa-' 


motna, gdyż nie ma z kim podzielić się swymi 
kłopotami, bo co prawda ma koleżanki, ale 
im nie wierzy, więc liczy na redakcję, że jej 
pomoże. 

Tym życzeniem udało się Ani wpędzić 


w popłoch kilka osób z redakcji, którym 


zdarzało się już odpowiadać na najdziwniej- 


sze listy i pomagać w najbardziej trudnych 
sprawach. Które, co tu mówić, zęby na 
czytelniczych listach zjadły. Jak tej biednej 
Ani pomóc? Co zrobić, żeby ona miała głos 
w domu, a nie dziadek. Jak obronić słabe 
dziecko przed okrutną matką, która zamiast 
wszystkie siły mu poświęcić, zajmuje się 
zwykłym symulantem dziadkiem. Co pora- 
dzić Ani, żeby miała koleżanki, którym choć 
ciut, ciut można wierzyć? I co wreszcie zro- 
bić, żeby choć w jednym napisanym przez 
nią zdaniu nie było kilku błędów ortograficz- 
nych i interpunkcyjnych, bo bestia zdolna, 
umie pisać, tylko ta ortografia... 


Postanowiliśmy, że w tej ostatniej sprawie 
pomóc może tylko pani od polskiego. ,,To 
mamy z głowy” - pomyśleliśmy — ale co 
z dziadkiem, źródłem całego zła. Odrzuciliś- 
my, luźny zresztą projekt, aby dziadka... no 
wiecie. Każdy w końcu — jeżeli dożyje — ma to 
stanowisko rodzinne zapewnione, tylko tro- 
chę więcej — jako że kobiety żyją dłużej — 
zostanie babciami. Czego i Ani gorąco życzy- 


my. I w tym właśnie momencie wpadliśmy na 
pomysł tak prosty, że aż genialny: poradzimy 
Ani co ma robić właśnie wtedy, jak już 
zostanie babcią. Udzielimy jej takich mniej 
więcej rad: nigdy niech się babcia Ania nie 
przeziębia ze swojej winy, a na złość wnucz- 
ce; jeśli już babcia pojedzie do sanatorium, 
to po powrocie do domu powinna babcia 
dziarsko przystąpić do prac domowych, tak 
aby odciążyć z nich całkowicie swą wnuczkę, 
która przecież musi się uczyć, a szczególnie 
dużo pracować nad wzbogaceniem swej wie- 
dzy w dziedzinie ortografii. I to byłoby wszy- 
stko w tej sprawie. 

Aha, Ania kończy swój list życzeniem, że 
chciałaby poznać kolegę w wieku 14 — 19 lat, 
ale stawia ostre wymagania. Ma on być: 
sympatyczny, miły, ładny, wesoły, przyjem- 
ny, nie pijący, ani nie palący i ma mieć 
ciemne włosy. A najważniejsze jest to, że 
musi być koniecznie dobry. I tu się z Anią 
zgadzamy, też lubimy ludzi dobrych. 


JERZY KOWALKOWSKI 


uropa, Azja, Australia, Kajd - maraton! 
|- pbwóch ludzi w samochodzie jedzie bez 

przerwy noce l dnie przez ogromne tereny 
pelne trudnych do przewidzenia niebezpu 
czeńsiw, zaskakujących pułapek; rzadko po 
asfalcie, częściej po kamienistych drogach 
wyrytych w piasku koleinach, rzecznych bro 
dach. Ciężka praca fizyczna, ogromne napie 
(le nerwowe i spore ryzyko 

Opowiadał mi Sobiesław Zasada o swoich 

perypetiach, nadziejach i zwątpieniach, o Ira 
kpedii na niezwykle 
Irasie 


trudnej, australijskiej 


Podział ról 


Wojtek Schramm jest inżynierem, specjalis 
tą budowy różnych maszyn i pojazdów. Jemu 
Zasada powierzył swój czerwony wóz. jeden 
z najlepszych sportowych pojazdów - Porsche 
911 Carrera, Umówili się, że Wojtek załatwia 
przygotowanie samochodu i sprawy technicz- 
ne. Pan $obek zaś - organizację wyprawy 

Jeszcze w Krakowie przed kilkoma laty usta- 
lili że: „wierzymy sobie i ufamy bezgranicz- 
nie, inaczej nigdzie nie zajedziemy”... Wyo- 
brażcie sobie scenę z jednego odcinka spe- 
cjalnego. Auto pędzi po trasie, którą raz 
wcześniej przejechali, ale nawet doskonała 
„łotograficzna” pamięć Sobiesława Zasady 
nie jest w stanie odtworzyć kolejnych zakrę- 
tów. Pilot ma to wszystko w zapisie graficznym 
nie obserwuje trasy, ale schylony w samocho- 
dzie czyta z niego poszczególne fragmenty 
drogi. Wygląda to mniej więcej tak: prosta — 
dwieście metrów, lewy łuk — cztery, gaz; dwa 
zakręty — dwa lewo, pelny gaz; przechodzący 
w prawy, dwa. To zapis graficzny, a liczby 
i cyfry oznaczają ilość metrów czy biegi, na 
których należy zakręty pokonywać. 

Co by się stało, gdyby pilot pomylił się 
i podał na przykład wyższy bieg czy zakręt 
w odwrotną stronę, wolę nie myśleć! Pilot nie 
rozgląda się na boki, bo przy szybkości, z jaką 
jedzie rajdowy wóz nie ma na to czasu, ale 
wierzy, że nie wylecą z drogi. Ato już zależy od 
kierowcy. | 


Zawiniła 
jedna śrubka... 


Przez Europę i Azję przejechali bez pecho- 
wych niespodzianek. Było trochę emocji na 
zatłoczonych drogach Francji, przepychali się 
w turystycznym ruchu przez Jugosławię i Gre- 
cję, ale już w Turcji, gdy opuścili szlaki uczęsz- 
czane przez turystów, skończył się slalom po- 
między wlokącymi się przyczepami kempin- 
gowymi, czy samochodami niespiesznie jadą- 
cymi w kierunku morza, a rozpoczęła się pra- 
wdziwa przygoda na górzystych odcinkach 
specjalnych i walka o sekundy. 
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Jeszcze przed załadunkiem na prom $obresław Zasada i WojGech $chramm - załoga czerwonc- 
go Porsched, byli zwycięzcami maratonu. Pech dosięgnal ich w Australu 


PECH 
UZERWONEGO 
PORSCHE... 


ciła i samochód nie kierowany, przy szybkości 


1/0 km/godz., cudem nie rozbił się o drzewo. 


Pomoc przyszła z powietrza. Samoloty lecą- 
ce nad rajdem wypatrzyły czerwone auto bez- 
radnie stojące na poboczu. Kiedy Schramm 
uwijał się przy samochodzie, Zasada nawiązy- 
wał łączność radiową z samolotem. Wylądo- 
wał na pobliskiej farmie i mechanicy pomogli 
dokończyć naprawy. Kiedy wszyscy bili się 
o minuty, Polacy stracili na naprawę prawie 
osiem godzin. 


Żółty Peugeot i biały Citroen (przed Porschem Polaków) — to samochody wspierane pomocą 


finansową i techniczną przez potężne fabryki 


Mieli z kim walczyć! Potężne Mercedesy, 
silne i solidne, z doskonałą obsługą technicz- 
ną. Dalej równie dobre Peugeoty, zaprawione 
w podobnych bojach na afrykańskich trasach 
safari. Nawet samochody terenowe, |eepy, 
dalecy kuzyni tych Willysów, które jeszcze 
gdzieniegdzie spotyka się na polskich dro- 
gach, miały równe szanse z jednym, jedynym 
w tym rajdzie samochodem opatrzonym na- 
lepką „PL”. 


Odcinek euroazjatycki przejechali najle- 


piej. Bez spóźnień i w najkrótszym czasie na | 


odcinkach specjalnych. Ich rywal, Achim War- 
mbold, skończył rajd po zbyt gwaltownym 
przejeździe przez koryto rzeki, uszkodziwszy 
tylne zawieszenie. 


Pech dogonił i naszą załogę w Australii. 
Zawiniła właściwie jedna śrubka. Mechanik 
specjalnej stacji Porsche'a przekręcił gwint 
i zamiast nowej części założył spiralkę, ktora 
nie wytrzymała ostrej sportowej jazdy. w Au- 
stralii, gdzie już były polne i lesne drogi, nie- 
równe i pokryte żwirem, ta właśnie część pus- 
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zdjęciu Jeep i Range Rovery 


Pogoń za czasem 


Etap z Perth do Sydney miał długość 8 tys 
kilometrów. Tyle, co osrem razy z Przemyśla 
do Szczecina, oczywiście lasami i przez pola 
Czerwony Parsche ruszył w pogoń. 

kontynent australijski Zasada znał z po- 
przednich rajdów, a Schramm miał doskonał 
opis trasy. jechali więc jak po sznurku i szyb- 
cej od innych. W nocy, która decydowała 
o wszystkim większość aut błąkała się po róż- 
nych drogach. Ich kierowcy i piloci szukali 
charakterystycznych punktów terenu i skrzy- 
zowan, a czerwony wóz przebijał się do przo- 
du z końca rajdu i na metę tego 1400-kilome- 
trowego etapu wjechał z czasem o czterdzieś- 
ci minut lepszym od następnego za nimi, 
Paddy Hopkira na wielkim błękitnym Citroe- 
nie. Właśnie ten Citroen był powodem, dla 
którego sędziowie do dzisiaj nie ogłosili wyni- 
ków rajdu. Nie widziano go na trasie, a regula- 
min wyraznie zalecał jazdę po drogach zazna- 
czonych w opisie trasy. Postanowiono wstęp- 
nie, zanim nie wypowie się Międzynarodowa 
Komisja samochodowa, nie uznawać tego eta- 


"pu. Gdyby nie ten kolejny pech, polski wóz 


byłby na trzecim miejscu! 


Liczna 
rodzina Zasady 


Tym razem nie chodzi o najblizszych słvn- 
nego rajdowca. Ta rodzina, o której myślę, 
mieszka na całym świecie. Na metach po- 
szczególnych etapów, głównie w Australii, 
spotykali go ludzie z zupełnie odległych miast, 
wsi, farm, przylatywali, by się spotkać, zoba- 
czyć samochód dzielnych Polaków. Dziwili się 
nawet konkurenci: „Sobek, skąd ty masz tyle 
rodziny na świecie?" 

W nocv w Perth, na lotnisku czekało parę 
osób zupełnie nieznajomych, które z listy pa- 
sazerów wyczytały, że przylatuje Zasada. Na 
sześćdziesięciu punktach kontrolnych, może 
z wyjątkiem dwóch, trzech — byli Polacy. Na 
stadionie w Perth, wśród kilku tysięcy ludzi 
jedną piątą stanowili rodacy i ich słychać było 
najbardziej. W Melbourne na mecie nie sły- 
szało się angielskiego, nawet sędziowie aus- 
tralijscy usiłowali — kalecząc słowa — mówić po 
polsku. Często nieznajomi z trasy wołali: „So- 
bek, jak fajnie, że cię widzę, szkoda żeśmy się 
wcześniej nie poznali”. Namawiali, żeby zo- 
stali jeszcze parę dni, gdy rajd już, już miał 
ruszyć dalej. 

Sobiesław Zasada i Wojciech Schramm po 
prawie dwuletniej przerwie w startach przy- 
pomnieli całej rajdowej czołówce świata, że 
są, liczą się i będą dalej walczyć. O najlepsze 


miejsca! | 
JERZY BIAŁOWĄS 
Fot. Jan Zdżarski 


chwycił i z niecierpliwością cze- 
iśmy na końcowe sprawoz- 


dania. Liczyliśmy, że przyjdzie 


z pozostałymi 93 uczestnikami? 
Jaki był powód, że nie dostaliś- 
my końcowych meldunków? — 


Może konkurs był nudny? - 
martwiliśmy się. Za trudny był, 
nie dali rady — wyrzucaliśmy so- 
bie. A może w grę wchodziło 
lenistwo, typowy słomiany za- 
pał — pocieszaliśmy się, rzucając 
gromy na 93 uczestników. Za te 
gromy musimy przeprosić. Były 
niesprawiedliwe. Ale to okazało 
się znacznie później, już po wi- 
zytach w szkołach — bo postano- 
wiliśmy złożyć parę wizyt i prze- 


_ konać się, jaka była prawda. 


"Wizyta pierwsza. — Zapewne 
w sprawie konkursu „Zielona 


ze Oczywiście 


Zielona 


Szansa — 
niewykorzystana 


wr sę że ciekawy, że cieszą 
się, iż wzięfi w nim udział, że 


dzieć tak: , 


„ 


to ladnie. Tylko, że... niepraw- 


szczyt przecież w sobie niesie, 
honor. Rezygnować z zaszczytu 
i honoru, oddawać je walkowe-- 
rem?! Trudno to zrozumieć, sa- 

mi przyznacie. 5 


Tłumaczenie takiego stanu 
rzeczy może być dwojakie: albo 


- brak wiary we własne siły i włas- 


ne osiągnięcia, albo zupełne. 
zlekceważenie przez kogoś jed- 
nego z wysiłków i starań ogółu. — 
Tylko czy te tłumaczenia prze- - 

konują? Nie! No, bo skoro ktos 


L szansa” — domyśla się szczepo- «* obawia się, że jest gorszy od: 
_wa. Mamy spore osiągnięcia — 


innych, nigdy nie wyłeczy się 


dodaje. Dziwię siętemu powita- z tego kompleksu, jeśli nie - 


le dziwię się jeszcze bardziej. 


_ niu, spodziewałam się iluma- spróbuje skonfrontować się 
_ czeń i narzekań na kłopoty. Po — z innymi. Tylko bowiem wwyni- 
_ kilku godzinach pobytuwszko-  kutakiego porównania może al- 


bo przekonać się, że jego oba- 


- Dobrze jest, bardzo dobrze na- wy są nieuzasadnione, albo po- 


wet, prawie wszystkie zadania _ znać swoje słabe strony. W dru- 


kronice. Są i zdjęcia z imprez. 


_ Nie rozumiem, co się stało. 

Szczepowa mówi, że miała mało 
czasu, że myślała o tym, alepo - 
— prostu sprawozdania wysłać nie 


zdążyła. Wyjątkowa sytuacja — 
określam wynik tej wizyty — 
przypadek jednostkowy, mało 
reprezentatywny. Zal mi tych, 
co napracowali się, ale rozu- 
miem, że zdarzają się sytuacje, 
kiedy człowiek ma zbyt mało 
czasu i moze z czymś nie 

Dopiero później dochodzę 
do wniosku, że tylko wydawało 
mi się, iż rozumiem. Kolejna 
miejscowość. Tym razem za- 
miast szkoły udaję się najpierw 
do pobliskiego PGR (w zgłosze- 
niu była zaplanowana wizyta 
harcerzy w tym właśnie gospo- 


darstwie). „Oczywiście. Odwie-_ 


dzili nas, chyba jeszcze w kwiet-- 


_ konkursowe wykonane, co cie- .gim wypadku niezrozumiała 
_ kawszeinicjatywy zarejestrowa- 
_ ne w specjalnej konkursowej 


jest bierność całego zespołu. Je-_ 
den może zapomnieć albo 
wręcz zlekceważyć, ale przecież 


| niejeden kopał, siał, pielił i pod- 


lewał! 

Fakt, w paru wypadkach ewi- 
dentnie winnymi okazali się in- 
struktorzy, którym termin „wy- 


leciał z głowy”, ale instruktor 


jest przecież jeden, a rada 
szczepu czy drużyny — liczna. 
I to rada podejmowała decyzję 
o przystąpieniu do konkursu. 
„Gapy! — chciałoby się powie- 
dzieć — gapy skończone! ”. 


Niby nie ma sprawy. W końcu 
przecież konkurs spełnił swoje 
zasadnicze zadanie — zainspiro- 
wał harcerskie zespoły do pod- 
jęcia działalności propagującej 
zawody rolnicze. Że część ucze- 
stników zrezygnowała z szansy 
ubiegania się o nagrody?! Ich 


_ w końcu rzecz, czy wykorzystali 


tę szansę czynie! Czepiam się?! 


niu” — słyszę odpowiedź na 


wali nam pomoc przy jesien- 
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"Tak! I będę się czepiać, bo dia- 


_bli mnie biorą, że taka szansa 
| została niewykorzystana! 


GRAŻYNA KIEDYK 


ównym, paradnym krokiem defilują główni 
widowiska: „„Lady Arlet", 
„Liturę”, ,„Markiza” i kilkanaście innych 


bohaterowie 


R 


koni. Wspaniale na nich wyglądają jeźdźcy w czar- 


nych, zielonych i czerwonych dżokejowskich sur. 
dutach, z małymi półkolistymi toczkami na glo- 
wach. Parcours czyli ograniczony teren ścisłych 
zawodów, na których przygotowano specjalne 
przeszkody, będzie za chwilę miejscem wspaniałej 
walki o miano najlepszego. Już pierwszy jeździec 
lekko skłania się przed sędzią głównym zawodów 
i na dany sygnał rozpoczyna bieg. Gniady koń mija 
celownik, zwinnie przeskakuje pierwszą przeszko- 
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dę, murek, okser, dubel-bar... Po skończonym 
biegu każdego zawodnika żegnają rzęsiste oklaski. 

Cezary Klainert uczy się w siódmej klasie Szkoły 
Podstawowej nr I w Kędzicrzynie-Koźlu. Na konia 
wsiadl pierwszy raz sześć lat temu. Na czteroletnim 
„„Liturgu” trenuje od ponad roku. 

- Do jazdy konnej namówił mnie tata — zwierza 
się Cezary. — I on jest do dziś moim trenerem 
w drużynie LZS Koźle. Nie od razu uczestniczyłem 
w zawodach; najpierw były długie treningi, opieka 
nad koniem, udział w zawodach w charakterze... 
widza. Pierwszy raz wystarlowałem na międzyokrę- 
gowych zawodach w Strzelcach Opolskich niespel- 


Ptakoluby w warszawskich Łazienkach 


Nie tylko łabędzie 


na stawie 
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na rok temu. Dziennie poświęcam na zajęcia i tre- 
ningi w stadninie około trzech godzin. Zbieram też 
widokówki z podobiznami koni, znaczki, rysunki, 
rożne pamiątki, oczywiście związane z hippiką. 

Paulina Preis ma 16 lat i drugi rok trenuje jazdę 
konną w Ludowym Klubie Jeździeckim w Pru- 
chnej. 

- „„Baden”' dziś nie mógł przyjechać na zawody, 
bo zachorował. Tak, koniowi zdarza się to NIECZĘS- 
to, ale wtedy trzeba się nim szczególnie troskliwie 
opiekować — mówi Paulina. — Gdy pierwszy raz 
wsiadlam na konia, trochę się bałam. W dodatku 
„„Baden” był bardzo płochliwy. Teraz już się do- 


Niedawno pisaliśmy w „Świecie Mło- 
dych” o poczynaniach nowej dyrekcji war- 


„szawskich Łazienek, zmierzających do od- 


nowy tutejszych zabytków i ich przyrodni- 
czego otoczenia. Wspomnieliśmy tam, że 
gospodarze zespolu parkowo-pałacowe- 
go chcą stworzyć grupę dobrowolnie dzia- 
lających jego opiekunów, Cieszy nas fakt, 
że łazienkowska dyrekcja widzi takich 
opiekunów w członkach naszego Klubu 
Piakolubów i im pierwszym zaproponowa- 
la współpracę, a sprawie ochrony ptaków 
poświęciła dużo uwagi. To dobrze, bo w tej 
dziedzinie jest w Łazienkach rzeczywiście 
wiele do zrobienia. 

W niedzielę, 16 października br. odbyło 
się pierwsze spotkanie grupy warszaw- 
skich ptakolubów z przedstawicielami dy- 
rekcji Łazienek. Pozostawiając niedziel- 
nym spacerowiczom staw z łabędziami, 
udaliśmy się pod fachowym przewodnic- 
twem dra Macieja Luniaka, opiekuna nau- 
kowego Klubu, w mniej znane rejony Ła- 
zienek. Ci, którzy częściej biorą udział 
w podobnych wycieczkach, wiedzą, że 
przyroda lubi ich uczestnikom sprawiać 
trochę zawodu. Nie pojawił się więc przy 
swej dziupli oczekiwany puszczyk, a je- 
sienny głos dzięcioła zielonego nie zdołał 
się przebić przez gwar licznych w tym dniu 
zwiedzających. lym łatwiej jednak, za- 


„pomniawszy o głównych atrakcjach, zau- 


wazylismy rzeczy z pozoru tylko mniej 
efektowne: a to ukryte w gałązkach cisa, 
tuż przy ruchliwej alejce, gniazdo kosa, to 
znów dziuplę i ślady żerowania dzięcioła, 
czy teź gniazdo sroki założone wśród cien- 
kich gałązek nad głowami przechodzącej 
publiczności. To spojrzenie na park innym 
okiem nawet teraz, jesienią, pokazuje, że 
wiele ciekawych rzeczy dzieje się w ZASIĘ- 
pu ręki, uchodząc jednocześnie uwadze. 


FP 


wr if 


brze „„rozumiemy”. | proszę się nie śmiać, ale 
czasami ze sobą rozmawiamy. 

W Międzyokręgowych Zawodach Jeździeckich, 
które odbyły się w połowie października w Chorzo- 
wie pod Stadionem Śląskim, wzięlo udział ponad 
trzydzieści koni i jeźdźców. Najlepsi otrzymali dy- 
plomy i nagrody. Cezary zająl drugie miejsce, 
Paulina, która jechała na „„Lady Arlet" była piąta. 
Otrzymali piękne, pamiątkowe „„Floes”. Zwyczaj 
jeździecki każe najlepsze konie nagradzać barwną, 
ozdabtianą wstążkami plakietą i... cukrem. (dak) 


Fot. M. Zbikowski 


Ale widzieliśmy w Łazienkach jeszcze 
coś: skrzynki lęgowe pozbawione dachu 
lub ściany, rozkute przez dzięcioły, karm- 
niki (wypełnione spleśniałym pieczywem) 
I tak już stare, ze niektóre ich części rozsy- 
pywały się w proch. Wykonali je-w dobrej 
wierze — ludzie, których nikto to nie prosił, 
niewątpliwi miłośnicy ptaków, którym jed- 
nak zabrakło cierpliwości, by swoje dzieło 
konserwować, albo wiedzy o tym, jak nale- 
ży przeprowadzać dokarmianie. 


I tu jest właśnie pole do popisu dla 
naszych ptakolubów. Nie chodzi jednak 
tylko o to, by dać młodym przyrodnikom 
do ręki młotki, gwoździe, piły i zapędzić 
ich do roboty, choć wiele niezbędnych 


urządzen z pewnością zechcą wykonac 
sami. 


Ale akcja przygotowywania karmników 
ruszy teraz, w listopadzie, niebawem też 
rozpocznie się budowa skrzynek. W przy- 
szłości przewidywane są również badania, 
których celem będzie ustalenie listy zwie- 
rząt zamieszkujących teren Łazienek, 
a także prześledzenie dziejów tutejszej 
fauny. Dlatwielu młodych przyrodników 
stanie się to wprawką do prowadzenia 
samodzielnej pracy naukowej, a przy 
okazji - szansą poznania jakże ciekawej 
historii Łazienek. 


Akcja, o ile przebiegnie pomyślnie, mo- 
że stać się przykladem i zachętą do działa- 
nia dla mieszkańców innych okolic Polski. 
bo przecież parków i ogrodów zabytko- 
wych mamy w kraju.sporo, a stan przyrody 
niejednego z nich pozostawia wiele do 
życzenia... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Ostrowski 


To niespra- 
wiedliwe 

Mamy ślraszny klopot, ponieważ 
nasza koleżanka Anka, popularnie 
mówiąc podlizuje się do nauczycie- 
i, a szczególnie do wychowawczym 
naszej klasy. Co dzień częstuje pa- 
nią cukierkami innymi słodyczami 
Pani również ją laworyzuje. Pewne- 
go dnia Anka odpowiadała z lema- 
lu, który wyklada nasza pani. Anka 
nie umiała, ale nie otrzymała oceny 
niedostatecznej, choć następnie 
zapytany uczeń również nie odpo- 
wiedziawszy na to pytanie otrzymał 
dwójką, Gdy zapytaliśmy uę pani 
czemu i Ance nie postawiła złej 
oceny pani odpowiedziała, że nie 
chce jej psuć ocen. Trzeba dodać iż 
rzeczywiście Anka uczy uę dość 
dobrze. Mimo to uważamy postawę 
pani za niesprawiedliwą. Wiele jest 
przykladów faworyzowania Anki 
np. któregoś dnia pami powiedziała, 
że nasza klasa ma przygotować na- 
śtępny apel i żeby Anka wyznaczyła, 
kilo ma to zrobić. Przewodnicząca 
samorządu nie liczy «e zupełnie. 
U nas w naszej klasie samorząd nie 
ma nigdy nic do powiedzenia z4- 
wsze jest tylko: „Anńnra wie najle- 
piej”, „Ania zrobi najlepiey , „Ania 
tylko nadaje się na gospodynię kla- 
sy” itp. Jesteśmy ciekawi, jak nas 
rówieśnicy rozwiązują podobne 
problemy „„Lubimianku” 


Nasze Jechnikum Rolnicze 

nosi irmę Kornisji Edukacy Naro- 

dowej. W tym roku ogłoszono 

konkurs na jak najwięcej zdoby- 

Nek” wlać "WTF 

| szkoły. Zwracam sę do uczrsów 
szkół noszących imię „„Komsj z 


Ojciec jest przecwny. 
Mam 16 lat chodzę z chłopcem 
o dwa lata starszym ode mnie. Ko- 
chamy się. Nie mielibyśmy żadnych 
kłopotów gdyby nie tato. Otóż tato 
uważa, że to chłopak nie dla mnie. 
Uczę się jeszcze i on twierdzi, że 
mam czas na miłość. Ojciec z każ- 
—_ Dlaczego wymaga ode mnie wyrze- 
-_ czeń i chce decy: 
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nasz się, że i mama rzadziej będzie 
wpadała w gniewne nastroje. 
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u, w pobirzu ujścia do Amuru. Zagra- 
zańo to budowie Bzjkałsko-Amurskiej Ma- 
BAM). A położony nie- 
2 logowieszczeńsk, duży ośrodek 
przemysłowy Dalekiego Wschodu, nieraz 
z uoerpez! przez tę rzekę. 

Z czasem miebezpieczeństwo powodzi 
stało się czymś zwykłym, codziennym dla 
mseszkzńców wsi położonych nad Zeją. 
Przyzwyczańi: się do ciągłej groźby, przy- 
wykhi do miej. Zalane aż po dachy domos- 
twa, wojskowe amfibie ratujące ludzi i do- 
bytek stały się typowym obrazem, jaki 
można było zobaczyć nad Zeją w okresie 
wiosennych roztopów i jesiennych słot. 
Ludzie nie chcieli jednak ustąpić rzece — 
oddać jej lej ziemi we władanie. Choć 
latwo mogli przenieść się gdzieś dalej, 
znależć zakątek, do którego nie doszłaby 
powódź. A jednak zostali. Może żal im było 
urodzajnych pól, a może mieli nadzieję,że 
któregoś dnia rzeka zostanie poskro- 
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pokładu samolotu dokładnie widać 

lo miejsce. Dwa górskie grzbiety 

rozerwane przez rzekę „szczerzą 
zęby” trzechsetmetrowych urwisk. Wokól 
lajga, tylko daleko na horyzoncie, widać 
maleńki punkt niedużego miasteczka. Ci- 
sza. Na mapie to miejsce oznaczono na- 
zwą: Zejskie Wrota. Tu właśnie postano- 
wiono przegrodzić rzekę — spiąć betonową 
zaporą dwa brzegi górskiej rozpadliny. Po- 
czątkowo nie miała to być duża tama - 


| lośno jest w Polsce o wroc- 
 lawskiej akcji „„Kolorowe 
podwórka”. Chociaż upły- 
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ZAPORA © 
NA OSTRZU NOŻA 


zaplanowano ją tak, aby tylko uregulować 
prąd rzeki i zabezpieczyć wsie i 300 tys. 
hektarów przed powodziami. Ale potem, 
w trakcie obliczeń, pierwotny zamysł za- 
stąpiono projektem budowy dużej hydro- 
elektrowni. 

— Do najbliższej stacji kolejowej — 120 
km, do Moskwy — 8 tys. km. — Wszędzie 
daleko — mówi wskazując na drogowskaz 
Stiepan Awramienko — ale wcale nie czuje- 
my się tu osamotnieni. My — czyli 6 tysięcy 
budowniczych elektrowni. Kosmiczny sys- 
tem transmisji telewizyjnych „Orbita” 
sprawia, że mozemy tu w „Światłym” — bo 


Mieszkańcy Wrocławia bawili się 


na wielkiej imprezie 


nęło zaledwie 6 miesięcy od jej 
zajmicjowania, dziś Staromiejski 
Dom Kultury i redakcja „,Wie- 
czoru Wrocławia” mogą szczycić 
się prawdziwym sukcesem. Klu- 
by Podwórkowych Przyjaciół 
zrzeszają około 3 tysięcy stałych 
członków. Znają tę akcję mlodzi 
mieszkańcy z Gdańska, Poznania, 
(Gniezna, Milicza i Szczawna Zdro- 
ju. Zaledwie skończył się pierwszy 
wiosenno-letni etap akcji, a wroc- 
lawskie podwórka stały się na- 
prawdę kolorowe. Młodzież uczą- 
dziła miejsca do gier i zabaw, po- 
malowała ławki. Powstały nowe 
skwery i ogródki, w których dziś 
bardzo przyjemnie spędza się czas. 
W tych wspaniałych przedsięwzię- 
ciach pomagały zakłady pracy sku- 
pione w Banku $przymierzeńców. 
Jednym z jego członków zostało 
również Państwowe Przedsiębiors- 
two Imprez Artystycznych „,lm- 
part”, dzięki któremu dla „,pod- 
wórkowców” wystąpił harcerski 
zespół „„Gawęda”. 

Trudno było wejść w niedzielne 
popołudnie do tramwaju zdążają- 
cego w stronę 5-tysięcznej hali wt- 
dowiskowej. Każdy młody wrocła- 
wianin wiedział, że to kolejna 1m- 
preza Klubów  Podwórkowych 
Przyjaciół i rezygnacja z niej była- 
by niepowctowaną stratą. Zmkały 
we wnętrzu Hali Ludowej ogrom- 
ne tłumy młodzieży 1 maluchów. 
Chwilami wydawało śię, że obrekt 
pęknie w szwach. Jednak klopo- 
lów nię było. Widownia błyskaw!- 
cznie zabarwiła się kolorowymi 
czapeczkami klubowiczów. Na 
cemce królował Optuś — śmieszny 
'tworck — bohater przygód ze spe- 
cjalnej mtni-gazety „„Pod-Wieczo- 
rek. On właśnie. żywo gesrykulu- 


jąc zapraszał dzieci do wnętrza, 
uczył okrzyków i piosenek, opo- 
wiadał dowcipy. Gdy Optuś za- 
milkł, rozległy się piosenki wrocła- 
wskiego zespołu „,Konusy”. Po 
kilku minutach na scenę wbiegły 
reprezentacje niektórych klubów 
podwórkowych. Migały w oczach 
kolorowe transparenty „„,Biedro- 
nek”, „„Śmieszków”,  „,Piegu- 
sów”. Unosiły się nad sceną piłki 
i baloniki. I właśnie wtedy szef 
„„Młodych rowerzystów ”, Robert 
Kuczyński, złożył uroczysty mel- 
dunek o realizacji wszystkich za- 
mierzeń akcji. Zapewnił, że dbając 
o własne podwórka chcą przyczy- 
nić się do tego, aby nasza ojczyzna 
była coraz piękniejsza. 

Robert skończył swe wystąpie- 
mie, potem Opruś zapowiedział 
występ warszawskich przyjaciół. 
„Gawędę” powitano gromkimi 
brawami. Program bardzo się 


tak ochrzciliśmy nasze osiedle — oglądać 
takie same programy telewizyjne jak 
w Moskwie. Również nasze domy, wypo- 
sażenie mieszkań, w niczym nie różnią się 
od miejskiego standardu. W osiedlu są 
szkoły, przedszkola, a w pałacu sportu, 
oprócz przestronnych sal gimnastycznych 
I boisk jest także basen pływacki. 

— Nasza elektrownia — włącza się do 
rozmowy Władysław Końko, główny inzy- 
nier budowy — jest oryginalna. Przechy- 
trzyliśmy Zeję, Jenisiej, Angarę okiełznalis- 
my budując zapory o ogromnej grubości. 
Tu rzeka będzie musiała ulec tamie zaled- 


wie 7-metrowej grubości. Będzie to — jak 
my to nazywamy — cos w rodzaju betono- 
wego żagla. Aby wytrzymał napór wody, co 
15 metrów wzmacniają go specjalne pod- 
pory. Nie chcę się przechwalać, ale to 
naprawdę będzie techniczny majstersztyk. 
Miliardy ton wody zatrzymane zostaną za- 
porą 40-piętrowej wysokości, długą na 
700-900 m i tylko — jak już wspomniałem — 
/-metrowej grubości. A oprócz nacisku 
Zeji tama musi wytrzymać niezwykłe wa- 
hania temperatur, od mrozu poniżej 50'C 
do upałów +35'C. Dla każdego inżyniera 
taka konstrukcja to prawdziwe cudo. 


wszystkim podobał. Tańce ludo- 
we, pełen wdzięku charleston, in- 
scenizacja z parasolkami, piosenki 


CZY PAN 


Pierwszy prąd popłynął z hydroelek- 
irowni w Zejskich Wrotach w końcu 19751. 
l to też było niecodzienne wydarzenie 
jeszcze niędy dotąd w Z5RR "a inzyniero 
wie radzieccy mają przecież ogromne do 
świadczenie w budowie elektrowni wod 
nych — nie udało się uruchomić turbiny 
elektrowni zbudowanej tylko... w polowie 
Cala tajemnica polega na bardzo oryginal 
nym osadzeniu urządzenia prądotwórcze 
po. W zejskiej hydroelekitrowni ustawiono 
je ukośnie, a tym samym mopą one praco 
wać przy różnym naporze mas wody 


będzie pięć lurbozespołów, z których 
kazdy będzie mial moc 125 mepgawa- 
tów. Inaczej mówiąc po ich uruchomieniu 
hydroclektirownia znajdzie się w czołówce 
dziesięciu największych silowni wodnych 


P. ukończeniu budowy /eja poruszać 


MI świecie 

Zeja już niedługo będzie sluzyć czlowie 
kowi. Okielznana dostarczy energi, 
dzięki której rozwinięte zostanie wydoby 
ciecennych minerałów, ruszą labryki Wo 
kól bydroelekirowni powstanie wielkie 
centrum przemysłu. Wsparte na ogrom 
nych slupach linie wysokiego napięcia 
prześlą także prąd do innych rejonów 
Korzystać z niego będą pociągi, które za- 
czną kursować po Bajkalsko-Amurskiej 
Magistrali Kolejowej. A tym samym otwar 
[a zostaną wrota do prawdziwego 567ZAMU 
bogactw naturalnych — do ogromnych po- 
kladów rud żelaza i węgla kamiennego, 
które odkryto w południowej Buriacji 
A klęska powodzi przestanie zagrażać ob- 
szarom o powierzchni ponad pół min hek- 
larów, nie mówiąc juz © tym, ze uregulo- 
wanie rzeki sprawi, że będzie mozna upra- 
wiać 200 tys. hektarów ziemi, dotychczas 


leżących odłogiem. 


zalew o linii brzegowej długości 1700 

km; 4-krotnie większy od Jeziora Ge- 
newskiego. Tak wielki sztuczny zbiornik - 
pojemność 70 miliardów metrów sześcien- 
nych wody — spowoduje także zmianę... 
klimatu na otaczających go obszarach. 
Uczeni przypuszczają, że zimy, dotychczas 
bardzo tu surowe i mroźne, będą w najbli- 
zszej przyszłości nieco łagodniejsze. Dzika 
i gwałtowna Zeja stanie się dobrodziej- 
stwem dla ludzi. (kp) 


5 piętrzone wody Zeji stworzą sztuczny 


WIKTOR ZAJCEW 
Fot. „„Sputnik” 


— „Gra w kolory”, „„Wania”, 
„Starszy brat , ,„Nie deptać sto- 
krotek” = to tylko niektóre pozycje 
z bogatego programu, jaki zapre- 
zentowali warszawscy harcerze. 
Podziw budziła oprawa plastyczna 
widowiska. Każdy, kto uczestni- 
czył w imprezie stwierdził, że cha- 


KUPUJE 
TO WINO?! 


Stojąc w kolejce, znudów czytałam wywie 
szki umieszczone na scianach. 

W pewnym momencie zauważyłam stoją- 
cego przede mną Marcina — kolegę z klasy. 
Nie poznałam go w pierwszej chwili. Wyglą- 
dał tak dorośle i poważnie. Ciekawe, co też 
takiego Marcin kupuje?... Chciałam właśnie 
zapytac, ale uprzedziła mnie młoda ekspedie- 
ntka: 

— Słucham, co dla pana? 

— Poproszę to wino za 30 zł. — odparł mó) 
szkolny kolega. 


cechą . był 
uśmiech. Dominował on zarówno 
w „„Gawędzie”, jak i wśród pod- 
wórkowych przyjaciół. 

Gdy zabrzmiała ostatnia piosen- 
ka „„$potkamy się jutro, a może po 
latach, widzowie wiedzieli, że 
z niecierpliwością będą czekać na 
następny przyjazd „,Gawędy” — 
honorowego członka Klubów Pod- 
wórkowych Przyjaciół. 

EWA SYNOWIEC 
Fot. Zbigniew Nowak 


rakterystyczną jej 


Co?! Chyba się przesłyszałam? Ale nie! To 
był głos Marcina! 

Jak to?! Przecież Marcin ma dopiero 16 lat, 
a sprzedaz alkoholu nieletnim jest zabronio- 
na. Czy ekspedientka może być pewna, że 
klient wyglądający nawet na 19 lat napewno 
jest już w tym „dojrzałym” wieku? Przecież 
jeżeli chce sprawdzić, to po prostu żąda do- 
wodu osobistego. Ale sprzedawczyni z cu- 
kierni widocznie nie chciała. 


Zdobyłam się na odwagę i zapytałam go 
niby żartem: 

— Marcin, widziałeś może tę karteczkę na 
ścianie, pierwszą od lewej? Z takim cieka- 
wym napisem: „MŁODZIEŻY DO LAT 18...” 


Na dźwięk mojego głosu odwrócił się bły- 
skawicznie. Spojrzał na mnie z gniewem i... 
zbladł. W jego oczach dostrzegłam strach. 

Potem odwrócił się od lady i szybko wy: 
biegł ze sklepu. 

Nie wiem nawet czy dotarł do niego głos 
zdenerwowanej sprzedawczyni: 

— Czy pan kupuje to wino?!... 
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„BIEDRONKA”, Jaworzno 
korespondencja pierwsza 


niczego też nie upiększał. Obsesyjnie nico- 
mał nienawidził fałszu i zakłamania I starał 
się być zawsze wierny sobie. 

Urodził się w 1929 r. w małej ałtajskiej 
wiosce Srostki nad rzeką Katuń. Od 16 
roku życia pracował w kołchozie i na budo- 
wach, a po odbyciu służby w marynarce 
imał się różnych zawodów. Był kierowcą, 
ślusarzem i nauczycielem w rodzinnej wsi. 
I wtedy zapragnął zostać pisarzem. Mając 


| ak wspominał Siergiej Załygin 
| jednego z najwybitniejszych twór- 
ców radzieckich — zmarłego w 

1974 r. Wasilija Szukszyna, który mawiał: 
„Nie mam zamiaru pouczać ludzi, jak 
należy żyć, jak być szczęśliwym. Pragnę 
tylko rozmyślać z innymi o życiu”. Szu- 
kszyn bowiem, niezwykle wyczulony na 
problemy moralne naszej epoki, nigdy nie 
przemawiał do innych z góry, z koturnów, 


ciąg 


Zgodnie z zapowiedzią, dzisiaj — dalszy 


ciąg o... głowach, to znaczy o tym, co się 
na głowie nosi. O beretach już było, wszy- 
stko jasne, prawda?! Poza beretami mogą 
być jeszcze czapki. Dwa rodzaje. 


Pierwsze — rodzaj tzw. oprychówekczyli 


męskich czapek z daszkiem. Bywają one 
uszyte z materiałów bardziej dziewczę- 
cych — jasne kratki (na zdjęciu na przy- 
kład), kwiatki, kropki, ale równie dobre są 


saw 


Grał 
bez 
szminki 
i bez 
szminki 
pisał 


24 lata wyjeżdża do Moskwy i stara się 
o przyjęcie do Instytutu Literackiego, 
a gdy to się nic udaje, próbuje sil we 
Wszechzwiązkowym Instytucie Sztuki 
Filmowej i dostaje się na wydział reżyserii. 
Studiuje pod kierunkiem Michaiła Rom- 
ma i wydaje pierwsze swe nowele. Jedno- 
cześnie zaczyna występować jako aktor 
w filmach ,,„Bądź moim synem ”, „,Złoty 
ładunek”, ,„Zwykła historia”, „„Alońka ””. 


dalszy 


zupełnie w męskim stylu. Wypisz wyma- 
luj — taka sama, jaką nosi Twój tata! Z jed- 
nej strony, „oprychówki” są idealnym 
niemal nakryciem głowy uzupełniającym 
strój o charakterze sportowym — do pliso- 
wanych i układanych spódnic, spodni, 
kurtek z tysiącem kieszeni etc. W tym 
zestawieniu — „grają”! Ale może być i je- 
szcze inne zestawienie. Powiewna sukien- 
ka — bufki, szczypanki, falbanki — i do tego 


. właśnie „oprychówka” z bardzo męskie- 


go materiału. To zestawienie już nie gra 
tak harmonijnie jak poprzednie,. wręcz 


już po podjęcia samodznelńc) reZysern BE 
rozstaje śę nadal 2 aktorstwem, |wwrzą 
kresce w znanych u nas fiimach „. I rzy dns 
Wiktora (bwepisna, 
ziennikary” | „Mad Jerorem 3 

raumwwa, w .„Fryzę o głem (, Panlióywa 
l ewzZywióak we głainych lufernu h.P 4 
duszki” | „Kalina Czerwońa , le wy 
itępuje wyaż 3 Żoną — śktorką | „idrą Freda 
siejżwą, róreezkami Mawą I Clą | mecz 
kańcami swej wsi Srostki, Umer na p)4 
me filmu $, Roadaroynka „Omi walczył: 74 
niezyznę”, Akroruwo $mkaźyna » nba 
gatelny rozdział jego twórczośc! | 67 ono 
apewni by mogło mu śłuwę [ego twór 
| kamciaa wyjwetka na awe zaqwiła 
w fomięć wielu ludzi I nw sposób mytwć 
4 mim. nie widze om jednocześnie w rolt 
Jegora Prokudma ż jegn ostatniego lilmu 
„Kalina czerwona , który ogglsttamy zr 
śchńiętym gardłem trzy Isfa temu 


Czermywewai M 
(yw 


Ale Sznkazyn byl też pisarźem, Kalejne 
tomy jego opowiadań: „„Wiejacy ludzie” , 
„Krajanie”, „Tam w dali „, „„Kozmowy 
przy jaanym kasężycu , „l harakiery po 
wie „Rodzina Lubawinów” i q1ruka 
„Enaerpiczni ludzie” = wciąż mało w Polsce 
znanńć, 44 jednym z najważniejszych zja 
wisk współczesnej literatury, godnym tra 
dycii Czechowa, Tołstoja, IDostojew 
skiego. 


Był też $zukszyn scenarzystą i reżyse 
rem filmów „„Jest taki chłopak”, „„Wasz 
syn i brat”, „„Dziwni ludzie”, „„Pogadusz- 
ki”, „„Kalina czerwona” (nie zdążył już 
nakręcić filmów „„Przyszedłem wam dać 
wolność” i „„Mój brat”, których scenariu- 
sze opublikował). Niektórzy uważają, Że 
tu właśnie wypowiedział się najpełniej, 
wykorzystując swe wielorakie uzdolnienia 
- $zukszyn żałował czasem, że film odcią- 
ga go od pisarstwa. 


O czym pisał, co pokazywał? 

,„Moim tematem są chłopi, śledzę dzieje 
ludzi, którzy opuszczają wieś. Co mnie 
nicpokoi? Przede wszystkim los człowie- 
ka, który trafia do nowego środowiska 
i szybko pozbywa się dawnego systemu 
wartości duchowych, tradycji w jakich wy- 
rósł. 


Rozwój cywilizacji, ciągłe przemiany 
naszego otoczenia sprawiają, że ludzie 
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|ATAMI fu *wrny, sę FEJEL W panda yw rd źli 
w w lr2 peufział mie mJ Je4t tylk ef rm 
kryterium — ludzkiej osobowości (rodnoś 


el człuwiekaą” 


Mie był bowiem pisarz, jak mu to nieraz 


Farnicann, fewcĄ półanal[abw tów i wykr 


le je rów, nie iHealrzoowi pry mitywii prze 


ciwitawiając 1iĘ poarępowi lecz był wrn 
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rwa, wybaczał ludziom błędy, Iecz nw 


znam obłudy, pozerstwa, cymizmu 


(liń en pow ied znał n hohaterze swezn 


nstatniego iimu 

| raaeedia Prokkudina polega na tym, że 
nie cher on małej stabnirzacji (Udodowsi_ 
cierpiał przez całe dzieciństwo i myślał, że 
pieniądze to właśnie radość dla wrca. Ale 
srczawm zrozumiał, fe tak niw ear A ak 


jest naprawdę iego nie wiej niu ferwie 


dział ię osfatfecznie A le wiele wrr" :r2al a f 


Życia 


za które ludzie oddają Życe. |] o jeszcze nw 


radości, pokojti, i pokori 


pIP<pĄ 
wszystko, ale to bardzo cenne, bo pogo 
dzenie się ze śwutem to rzecz rzadka, to 
albo zwykla głupota, 
drość Prawdzrwej msgdrości Jegorow' "4 


ilbo glęboka mą 


brakło, a głupcem być nie chciał. © 

„larałlem się opowiedzieć framac 
odpowiedzialności człowieka wobec zem 
która go wykarmiła, Za wszystko bowwumi, 
co się na fej Ziemi dzieje, odpowiadamy 
my, żyjący. Za klamstwo, za bezmyśdcość, 
za pasożytnicze ZyCie, 4 
i tchórzostwo — za wszystko 


jwnuicowoaG 


JULIUSZ GOSTROWSKI 
Fot. archrwam 


Drugi rodzaj czapek, to znane i pospoli- 
te już całkiem czapki z włóczki z wywija- 
nym mankietem. Nosi Się je nie tylko 
w czasie trzaskających mrozów, ale i pod- 
czas złotej jesieni, gdy cieplej — po prostu 
czapka jest rzadziej robiona, z cieńszej 
włóczki. | wcale niekoniecznie musi być 
z wełny czy anilany — można ją wydzier- 
gać z bawełny na przykład. 

I to właściwie, jesli chodzi o ubior gło- 
wy, byłoby wszystko. Nie wspominałam 
co prawda o chustkach I chustach w pięk- 
ne kolorowe kwiaty, ale to przecież dosko- 
nale wiecie, bo wiele razy była o mch 


(inf. wł.) Kombinat Maszyn Elektry 
cznych „Ema-Komel' w Katowicach 
w ciekawy sposób wspołprzcuje z % 
LO im. J. Długosza w Szopsemcach 
Dziewięcioosobowy komitet opretur 
czy na co dzień czuwa nad oDustronną 
współpracą. Każdemu  zakładow 
Kombinatu przydzielona jest pom 
klasa — pracownia SZKOłY 


Kulka razy w roku fachowcy 7 z3%i2 
dów prowadzą specjalstryczne rza 
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mowa wcześniej. W zasadzie można po- 
wiedzieć jedno — jesienią nosi się głowę 
zakrytą! A to, czy będzie to beret, „opry- 
chówka', czapka z włóczki, chustka 
w kwiaty czy jeszcze coś innego — zależy 
od każdej z Was indywidualnie. Wszystko 
jest modne, niemodna jest jedynie goła 
głowa! 


przeciwnie — jest zdecydowany dysonans. 
0 Ale właśnie ten dysonans stanowi w tym 
4 wypadku o szyku całości. Oczywiście przy 
zestawieniach dysonansowych trzeba za- 
chować ogromną ostrożność i siedem ra- 
zy spróbować przed lustrem zanim się 
wyjdzie na ulicę — zamiast szykownego 
ciucha może wyjsć zwyczajny kicz! 


Za: SAN  licealistom 
| : r 4 4 | - : j r k - | , 
| 4 a Z | 
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cią, pomagają w wyposażemu pra 
cowni i udostępniają umkalne urzą 
dzenia do zajęć lekcyjnych. Raz w roku 
odbywają Się spotkania ucznmów 
z przodownikami pracy zakładu. Pod- 
czas tych spotkań - każdemu przo 
downikowi pracy „przydzielony jest 
jeden uczeń. Zwiedzanie zakładu od- 
bywa się więc parami. Daje to moż- 
ność dobrego poznania warunków 
i stanowisk pracy. Po zwiedzeniu za- 
kładu odbywają się przy kominku 
wspólne wymiany spostrzeżeń i upo- 
minków. 


Riuszka 


W zamian za opiekę nad szkołą, lice- 
aliści przygotowują programy artysty” 
czne na spotkania z rencistami kombr- 
natu, porządkują zieleńce przy zakła- 
dzie, a harcerze zapraszają na spotka- 
nia do harcówki. Razem z młodzieżą 
z kombinatu organizują też wspólne 
wycieczki i spartakiady. (mk) 


8 Radziecki kobiecy 
pułk lotniczy 


w akcjach bojowych 


8 Wojenne lata dziewcząt 
. nocnych bombow CÓW 


6 Autentyczne wspomnienia | 


kobrety-lotnika 


© |uż dzis nowa powieść 
w odcinkach pt.: 


„OD 
ZACHODU 


DO 
WSCHODU 
SŁOŃCA” 


Autorka wspomnień Natalia Krawcowa 
o sobie pisze niewiele. Opowiada przede wszy- 
stkm o współtowarzyszkach, radzieckich 
dziewczętach z kobiecego pułku lotniczego. 


Razem z nimi jesienią 194] roku, po napaści . 


hitlerowskich Niemiec na Związek Radziecki, 


zgłosiła się do wojska. Wspólnie szkoliły się 


w walkach powietrznych, wspólnie zmagały 


się z nieprzyjacielem. Przysięgę wojskową zło- | 


żyły te 18-1 19-letnie dziewczęta już w listopa- 
dzie 194] roku 1 szybko, mimo nieufności 
z jaką przyjęto żeński pułk lotniczy w dywizji 
i armii, zdobyły sobie sławę znakomitych pilo- 
tów 1 dzielnych żołnierzy. Niemcy nazywali je 
pogardliwie, ale1 zobawą ,„nocnvmi wiedźma- 


mi”, latały bowiem na zadania bojowe ty|- H 


ko nocą. Dlaczego? 


Możliwość dziennych lotów ograniczały im | 


samoloty, na których latały. Były to słynne 
„„kukuruźniki”, czyli maszyny typu PO-2. 


Jako bombowiec PO-2 brał do 350 kg | 


bomb, ale do celów bojowych samoloty te były 
słabo przygotowane, prymitywne przyrządy, 
otwarie kabiny nie pozwalały podejmować 
walki w powietrzu ani też ukazywać się nie- 
przyjacielowi w blasku dnia. Ryzykowały więc 
te młodziutkie dziewczyny życiem przy wyko- 


nywaniu każdego zadania. A jednak potrafiły | 


latać 5 do 8 razy w ciągu jednej nocy, w czasie 
trzech ostatnich lat wojny dokonały niemal 24 
tys. lotów bojowych. Dotrwały do zwycięstwa, 
włączone do działań na Południowym Froncie, 
dotarły na swoich maszynach aż do Berlina. 

Jakie to były dziewczyny, o czym marzyły? 
O ich lękach, tęsknotach, nadziejach, cierpie- 
niach i niezwykłych czynach opowiada Natalia 
Krawcowa, której fragment wspomnień wo- 
jennych rozpoczynamy dziś drukować. Całość 
jej wspomnień ukaże się nakładem Instytutu 
Wydawniczego Nasza Księgarnia pt.: „„Od 
zachodu do wschodu słońca”. 
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i negaświatach 


Słynna teona względności A. Einsteina sta- 
nowi nadal nieprzebrane źródło zaskakujących 


| pomysłów naukowych. Radziecki fizyk W. 


Terlecki, korzystając z podstawowych wzorów 


| teorii względności, doszedł do wniosków. 
| wprost zadziwiających. Otóż opracował on 
interesującą teorię cząstek o ujemnej masie. 
| Jego zdaniem, cząstki takie w istocie mogłyby 


istnieć gdzieś w kosmosie — bowiem żaden 
z powszechnie uznanych poglądów fizycznych 
nie wyklucza takiej możliwości. Cząstki 


|0 negacząstkach 


o ujemnej masie miałyby zadziwiające właści- 
wości. Gdyby dochodziło do spotkania nega- , 


cząstki oraz cząstki normalnej (dodatniej) obie 
natychmiast by znikały. Przy tym zjawisko to 
należy odróżnić od zjawiska anihilacji, przy 


| którym dochodzi do spotkania cząstki 1 anty- 
| cząstki, w efekcie którego powstaje energia 
| promieniowania równa sumie mas obu cząs- 


tek. Rzecz jednak w tym, iż zgodnie z teorią 
Terleckiego, cząstki ujemne i dodatnie (po- 


_ dobnie jak zbudowane z nich ciała) uległyby 


odpychaniu czyli mielibyśmy do czynienia ze 
zjawiskiem antygrawitacji. Toteż prawdopo- 
dobieństwo spotkania się cząstki 1 negacząst- 
ki jest bardzo małe. Zdaniem Terleckiego 
w ewentualnych „,negaświatach” również 
1 czas płynąłby odwrotnie do ziemskiego. 
Tachiony to cząstki, które w pewnych rejo- 
nach kosmosu mogłyby się poruszać z pręd- 
kością większą od prędkości światła. Cząstki te 
nie zostały jeszcze odkryte choć ich istnienie 
jest możliwe. Z cząstek tych mogłyby być 


| zbudowane wszechświaty, w których czas pły- 


nąłby odwrotnie niż u nas. Obiekty przybyłe 

z tych wszechświatów byłyby zawsze gośćmi 

z przyszłości. Istnieje jednak jeden kłopot — 
paradoks czasu — którego nie da się uniknąć. 

Marek Wojaczek 

ul. Chwałowicka 94 

44-260 Rybnik 
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kodaktorze! Fo doś 
dlugiej przerwie postanowiłem znów na 


szanowny ani 


pisac do „Tomika ipodzielic się spostrze 
Łeniami z własnych obserwacji astronomii 
Cznych. samodzielnie zbudowalem lunetę 
o średnicy obiektywu 64 mm, dającą po 
większenia: LI 25 razy, w zależności od 
zastosowanego okularu I potrzeb. każdej 
pogodnej, pozbawionej światla księżyco 
wejo nocy (widoczność w czasie bezksią 
łycowych nocy jest najlepsza) dokonuję 
obserwacji. Prowadzą dziennik obserwa 
cyjny, w ktorym odnotowują czas obse! 
wacji, obserwowane obiekty oraz spos 
irzeżenia dotyczące tych obiektów, Plane 
ty oraz fwiazdy obserwuję przy powią 
kszeniu 25 razy, natomiast mąławice, fa 
laktyki i gromady pwiazdowe obserwują 
przy powiększeniu 13 razy, gdyż wtedy jest 
duża jasność tych obiektów. 

Najbardziej lubię obserwować następu- 
jące obiekty: otwarte gromady gwiazdo- 
we, gwiazdy podwójne oraz Jowisza. Jedną 
z najpiękniejszych gromad gwiazdowych, 
które obserwowałem jest podwójna gro- 
mada otwarta w Perseuszu, Przez lunetę 
o powiększeniu 13 razy widać bardzo dużo 
jaśniejszych i słabszych gwiazd zgrupowa- 
nych w dwóch gromadach leżących blisko 
siebie. Gdy warunki obserwacji były wyjąt- 
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kowo dobre, widziałemie promadą połym 


okiem, która wyplądała jak niewielkie 


IOZJASMIEMIE MIA mobie. Kownie piąknie 
przedstawia "I W lunocje MAL MA O na 
świe Plejady w gwiazdozbiorze llyka Mi 
kocące gwiazdy wyglądają jak pląknie bly 
szezące diamenty, Fejady widoczne są po 
lym okiem, Jośli chodzi a ywiazdy podwój 
ne, to najpiękniejszymiepatypu pobiekiem 
jest gwiazda beta Łabędzia. Gwiazda la, 
opdądana gołym okiem, nie różni sią ni 
czym od innych, natomiast oglądana przez 
lunetą o powiększeniu M lub 25 razy wy 
pląda bardzo interesująco: zamiast jednej, 
widać dwie gwiazdy różniące sią bardzo 
jasnością I barwą, Jaśniejszy ze skladników 
jesl pomaranczowy, alabszy mebieski 
Jest lo naprawdę bardzo piękny uklad po 
dwójny. Oprócz lej gwiazdy obserwowa 
lem także gwiazdę gamma Andromedy, 
która jest też ukladem podwójnym bardzo 
podobnym do bety Łabędzia 

jeśli chodzi 6 Jowisza to najbardziej in- 
teresująco przedstawiają się obserwacje 
jego czterech najjaśniejszych książyców. 
Obserwując uklad czterech księżyców |o- 
wisza już po około 2 godzinach stwierdzi- 
lem niewielkie przesunięcie się jednego 
z księżyców względem pozostałych. 
Oprócz lego obserwowalem także zakry- 
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W SPRAWIE PARADOKSU 


GRAWITACYJNEGO... 


Szanowny TOMIKU. Chochlik drukar- 
ski, lub też UFO spowodowały, że w artykule 
,„„W sprawie paradoksu grawitacyjnego” (nr 
119) znalazł się niewielki objętosciowo błąd, 


mogący jednak spowodować katastrofę 
w skali kosmicznej. Otóż w ósmym zdaniu 
artykułu znajduje się wzór F = GMm.Prawi- 
dłowo wygląda on w sposób następujący: 


PIERWSZY LOT 
PROMU 
KOSMICZNEGO 


Kolejny eksperyment z tzw. promem kosmicznym zakonczy! się 
sukcesem. 12 sierpnia br. wahadłowiec (czyli inaczej prom kosmr- 
czny) dokonał pierwszego samodzielnego lotu. Pojazd ten nosi 
nazwę: „Enterprise”, a waży 75 ton i ma około 40 m długości 

Jak z pewnością wiadomo uważnym czytelnikom „Tomika”, 
prom kosmiczny ma startować z powierzchni Ziemi tak, jak rakieta 
kosmiczna. Dwa silniki rakietowe, które nadadzą mu początkową 
prędkość, zostaną następnie odrzucone i na spadochronach opad- 
ną na Ziemię. Jednak manewr startu jaki odbył się 12 sierpnia br. 
wyglądał całkowicie inaczej. „Enterprise z dwoma astronautami, 
Fredem Maise i Gordonem Fullertonem na pokładzie, został wy- 
niesiony na wysokość około 8 km przez specjalnie przystosowane- 
go do tego zadania „Boeninga 747”. Po osiągnięciu maksymalnej 
wysokości samolot przeszedł w lot nurkujący i w tym momencie 
„Enterprise” odłączył się od „Boeninga” i rozpoczął samodzielny 
lot ślizgowy ku Ziemi. Pierwszy samodzielny lot promu kosmiczne- 
go trwał nieco ponad 5 minut. „Enterprise” przeleciał w tym czasie 
odległość ok. 55 km i pędzącz prędkością około 340 km na godzinę 
dotknął kołami pasa startowego. 

Przy okazji pragnę przypomnieć, że przewiduje się budowę 3 
promów kosmicznych, z których każdy ma wykonać co najmniej 
100 lotów. Pierwszy doświadczalny lot orbitalny zaplanowano na 


(de jednego z kslążyców przez Iarczą 
lowisza 

Obsoerwai je, klóre lu opisalem atanowi4Ą 
niewielką cząść tych wszystkich, których 
dokonałem. Zdają sobie sprawą, ze zadne 
opisy nie zdolają ukazać piękna tych bar- 
dzo odległych obiektów I dlatego bardzo 
namawiam wszystkich miłośników astro 
nomii do prowadzenia wlasnych obserwa: 
cji Przy okazji chcialbym powiadomk 
tych, którzy chcą zbudować lunetę amato- 
rską, że w Polskich Zakładach Opłycznych 
można nabyć soczewki achromatyczne 
potrzebne do budowy lunety. 5ą lo: 50- 
czewka achromatyczna O = 66 mmif = 
190 mm oraz soczewka achromatyczna 
0=*77mmil 16 mm. Cena pierwszej 
soczewki wynosi 64 zl, a drugiej 103 z! 
Chcąc otrzymać te soczewki nalezy wysłać 
zamówienie lstowne do PZO a przy od 
biorze soczewek zapłacić kwotę pieniężną 
na poczcie 


A oto adres, pod który należy wysylać 
zamówienia: Polskie Zaklady Opłyczne, 
ul. Grochowska 720, 00-809 Warszawa. 


Mirosław Brzozowski 
ul. Szczawińska bb 
95-100 Zgierz 


Waldemar Parniewicz 
ul. Rataja 3/25 
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cny kształt wszechświata zostałby poważnie 
zachwiany. Łączę pozdrowienia 

Jerzy Kwiecik 

planeta Ziemia-Wilanów 


Kochają nas ostatnio chochliki drukar- 
skie, bowiem w tytule artykułu o Kazimierzu 
Siemienowiczu (nr 128) zniknęła literka „„e””. 
Przepraszamy. 


się bezbrzeżne szare morze, zmarszczone drobną falą, ćmi się od 
niej w oczach i mąci w głowie. Brzegu nie widać. 

Spoglądam na jednostajną powierzchnię morza i tracę poczu- 
cie wysokości. Naraz wydaje mi się, że zwyczajne, nieduże fale — 
to ogromne bałwany przewalające się po morzu i że lecę nazbyt 
wysoko. Należałoby zejść niżej. Wiem jednakże, że niżej już nie 
wolno, że w istocie lecimy nisko. 

Sprawdzam wysokość na przyrządzie — wszystko się zgadza, 
strzałka wysokościomierza waha się gdzieś między cyframi „20 
i „30”. Nachodzi mnie głupia myśl: wystarczy odepchnąć od 
siebie drążek steru, tylko ociupinkę i samolot runie w wodę... 

Słyszę niepewny głos nawigatora: 

— Nataszo, tu, w lewo, coś jakby ciemnieje na wodzie, widzisz? 

Wlepiam wzrok w wodę, lecz stanowczo niczego nie widzę. 
Mimo to lecimy w to miejsce, gdzie Ninie coś się przywidziało. 
I nie. Fale i fale. Szare morze, szare niebo... 

Szukamy dzień, dwa — wszystko na próżno. Żadnego śladu, 
choćby marnego czółenka. A gdzieś przecie muszą być nasze 
zagubione tendery. | ludzie tam są, bez jedzenia, może nawet 
ranni. 

Szukamy uporczywie, zawzięcie. Później dopiero się okazało, . 
że desantowców zniosło daleko od miejsca, gdzie ich poszukiwa- 
no. Układ sterowniczy na tenderach został u: 
przybili do brzegu, wielu żołnierzy już nie żyło. 


Drugi desant był bardziej pomyślny. Wojska wylądowały na | 
wschód od Kerczu i w walce posunęły się na dziewięć kilometrów ć 
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w głąb półwyspu. 


szkodzony. Kiedy | 
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Teraz, kiedy latamy bombardować wroga, wiemy, iż tam, 
w dole istnieje cząsteczka i „naszej”” ziemi. Przyczółek. Nie bacząc 
na naloty, na obstrzał artyleryjski, broni go nieodparcie morska 
piechota. Przyczółek otrzymał nazwę „Ziemi Ognistej”. 

Nie jeden raz samoloty nasze trafione przez ogień zenitówek 
lądowały przymusowo na owej ziemi odebranej wrogowi. 


PRZYMUSOWE LĄDOWANIE 


Pewnej nocy nie wróciła z lotu Irka znawigatorem Niną Reucką. 
Dyżurowałam w jednostce i dowiedziałam się o tym z rana. Nikt 
nie mógł powiedzieć nic pewnego, samolot ich bowiem wyleciał 
ostatni. | 

Chodziłam jak błędna, nie wiedząc, co o tym sądzić. | nagle 
wróciły, przyjechały przygodnym samochodem żywe i całe, z wy- 
mizerowanymi, bladymi twarzami. | 

Potem Irka dokładnie nam opowiedziała, co owej nocy zaszło. 
Było to w czasie, kiedy nasze wojska zdobyły już przyczółek na 


nadbrzeżu Półwyspu Kerczeńskiego i to właśnie nasze dziewczę- 


l Ającz kolejnego zadania podleciała do lotniska. Nadchodził 
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_z samolotu, gdy spostrzegła, że biegnie ku niej Bierszańska... 
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sądziła, że na tym będzie koniec. Ośmiokrotnie bombardowała 
cel owej nocy i porządnie się zmachała. Nadto w ostatnim locie 
wydało się jej, że motor chwilami jakby postukuje. Warto by to 
sprawdzić. Ale powiedzieć o tym Bierszańskiej teraz, gdy stała 
i spoglądając na nią czekała odpowiedzi — tego nie potrafiła. 
Bierszańska — dowódca pułku — wiedziała, że niebawem się 
rozwidni, a mimo to pytała, a więc znaczyło to, że tak trzeba. 
taszyjikie Wo póz niała o motorze, a Bierszańska zabroniła- 
y jej lecieć. Na to zaś, by sprawdzić silnik, potrzebny | 
każda minuta była gey mag akon gb 


— Dobrze — odparta Ira czując się nieswojo, jakby coś przeskro- 


bała. Zdało jej się nawet, że się zarumieniła. 


— Jak silnik pracował, normalnie? — spytała Luba Ponamarie- 
wa, technik, wlewając do baku paliwo. At, 

Benzyna lała się szerokim strumieniem z gardzieli węża gumo- 
wego, cysterna cichutko dudniła pracując na małym gazie i zawa- 
hawszy się przez moment Ira postanowiła nie odpowiedzieć 
Lubie, udać, że nie dosłyszała pytania. | 


— Bomby podwieszone — zawołała dziewczyna z niedużej gro- 


madki specjalistek uzbrojenia które, nie śpiesząc się, odchodziły 


Po chwili samolot gnał po polu na wprost jarzącej się zorzy. 


Cdn 


od samolotu, kończyły swą pracę. 
— Zapuścić silnik! 
Zwinna Luba juź stała przy śmigle. Obróciła nim szybko i odbie- 
- gając w bok zawołała: A rpzsedią ą 
— Kontakt! z 
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powa została „Błękitna Linia” — silnie umocniony pas 
i obronny, który Niemcy utrzymali w swych rękach pół roku. 
W październiku 1943 roku nasze wojska wyzwoliły cały Półwysep 
Tamański. 

Chodzimy po ziemi, którą wczoraj jeszcze nazywano „,teryto- 
rium zajętym przez wroga” i mieszkamy w domach, gdzie wczo- 
raj jeszcze mieszkali niemieccy żołnierze. To oni pobudowali 
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morza. Leży za zatoką, rozpłaszczony niczym skóra dużego zwie- 
rza. Nieruchomy, milkliwy... Samolot z wolna pełznie po niebie. 
Z szybkością stu dwudziestu kilometrów na godzinę. Nocne 
ciemności stężały tak, iż ma się ochotę wyciągnąć rękę z kabiny 
i pomacac tę czerń... 

Linię brzegu już mam pod skrzydłem. Cicho. Ale wnetwszystko 
się odmieni. Ledwie tam, w dole, usłyszą mój samolot, natych- 


drewniane prycze, na których śpimy. Na podwórku, jak opowiada 
nasza gospodyni, stały zenitówki. | zenitówki owe waliły, rzecz 
jasna, w nasze samoloty. | 

Opuszczając stanicę Niemcy zaminowali domy. Podłożyli miny 
z mechanizmem zegarowym! Jeszcze nie zdążono ich zabezpie- 
czyć i zachowujemy ostrożność — w naszych oczach trzy domy 
wyłleciały w powietrze. Puste, na szczęście. 

Tu, w stanicy Kerczeńskiej, nie zatrzymujemy się. Pojutrze 
lecimy dalej, bliżej Krymu. 


... Oto i Krym! Tu jeszcze jest wróg. Ciemny występ Półwyspu 
Kerczeńskiego o rwanej linii brzegu rysuje się wyraziście na tle 


miast zapłoną dziesiątki reflektorów. Patrzę, gdzie błyśnie pierw- 
szy... Grunt, żeby nie schwycił nas od razu. 

Zaświecił. Na lewo. Zmniejszam obroty silnika. Drugi, trzeci... 
Promienie wycelowane prosto w górę zastygają i tkwią tak 
wparte w niebo, niby strzeliste sosny w lesie. Las reflektorów. 
Żaden nie drgnie. Z ziemi — ani jednego strzału. Jest to, swoistego 
rodzaju próba sił psychicznych. I to, oczywiście, działa: na swych 
malutkich PO-2 pniemy się wyżej, wyżej... Nabrawszy możliwie 
dużej wysokości opuszczamy się ślepym lotem omijając reflekto- 
ry. Silnik pracuje „szeptem” i prawie nas nie słychać. 

Wkrótce psychiczny eksperyment zakończono i powitano nas 
ogniem z zenitówek. Zwyczajnie, bez cereqieli. 
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OE zdobycia przyczółka na Krymie rozpoczęła się w listo- 
padzie. Pierwszy desant od morza się nie udał. Zerwał się 
sztorm. Kutry, tendery, motorowce, na których pod nieprzyjaciel- 
skim ogniem płynęli desantowcy, rozmiotło po całej Zatoce 
Kerczeńskiej i jedynie nieliczni dotarli do brzegu na południe od 
Kerczu. Tu, w okolicy Eltigenu, okopali się na niedużym odcinku 
nadbrzeża i trzymali półtora miesiąca. Na naszych PO-2 latałyśmy 
co noc do Eltigenu i zniżając się nad małym placykiem przed 
szkołą zrzucałyśmy tam worki z żywnością, amunicją, lekars- 
twami. 

Podczas wysadzania desantu sztorm uniósł na otwarte morze 
uszkodzone kutry, tendery. Z jednego takiego tendera przypyły- 
nęli marynarze, prosili o pomoc... 

Otrzymałyśmy zadanie — szukać tenderów. 

Morze Azowskie podzielono na kwadraty. Umowne — rzecz 
jasna. | nasze PO-2 latały według owych kwadratów. 

Mam również swój kwadrat. Nawigator Reucka uważnie roz- 
gląda się po morzu. Wykonujemy zakręty pod kątem prostym. 
Lecimy nad samą wodą, na wysokości nie większej, niż trzydzieś- 
ci metrów, żeby lepiej przejrzeć nasz kwadrat. Trzeba by unieść 
się wyżej, lecz z góry, jak olbrzymie prasy, prą na samołot niskie 
ołowiane chmury tłocząc go w dół, ku morzu. 

— Czas zawrócić — mówi Nina. — Weż kurs prosto na zachód. 

Teraz lecimy równolegle do brzegu, w odległości jakiś czter- 
dziestu kilometrów od niego. 

Wilgotno. Siąpi drobny deszcz. Zziębłyśmy. A wokół roztacza 

Dokonczenie na str. 7 


